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IGNACY LASOCKI
Kanonik Kapituły Płockiej, Kawaler Orderu „Polonia Restituta” 

opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Bogu dnia 24 maja 1933 r., w wieku lat 73.

Eksportacja zwłok z Kaplicy na Stanisławówce do Bazyliki Katedralnej nastąpi 
W piątek dnia 26 b. rn. O godz. 5 po poł. W dniu następnym, t. j. w sobotę' 
ogodz. brano odprawione zostanie nabożeństwo żałobne w Katedrze, po nabożeństwie 
zaś nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz paraljalny w Płocku.

O powyższem zawiadamiają RODZINA i PRZYJACIELE.

!. p. ks. prnł. Lusocki.
W środę ubiegłą popołudniu 

zmar) nagle jeden z najbardziej 
zasłużonych w ostatnich dziesiąt­
kach lat działaczy społecznych w 
Placku — ś. p. ks. prałat Ignacy 
Lasocki, człowiek żywej i głębo­
kiej wiary, wielkiego serca, twórca 
wielu dobrych dziel.

Ś. p. ks. prał. Lasocki urodził 
się 13 września 1860 r. w Rychar- 
ckach pod Płockiem. Po ukoń­
czeniu nauk w gimnazjum płoc- 
Kem i Seminarjum Duchownem w 
r 1882 udał się młody ks. Lasocki 
na wyższe studja do Rzymu, gdzie 
uzyskał tytuł Doktora praw. Po 
powrocie z Rzymu pełnił funkcję 
sekretarza osobistego ks. Biskupa 
Kossowskiego, potem był probosz­
czem w Baboszewie, następnie su- 
rogatem w Konsystorzu Biskupim
* Płocku, proboszczem w Róża­
nem, Nasielsku, Areszcie od r. 1906 
poraz drugi surogatem w Konsy­
storzu Płockim. Na tern stanowi­
ska przebył długi szereg lat.

Był to kapłan-obywatel wielkiej 
inicjatywy społecznej i wielkiego 
serca. Niema w Płocku dzieł z 
ostatnich lat, do którychby ks. 
Ptal. Lasocki nie dołożył swej rę­
ki- Wszędzie był, gdzie tylko cho­
dziło o dobrą sprawę, o zbożne 
dzieło, o pomoc ludziom. Stał się
* Płocku najpopularniejszą bodaj 
Postacią. Znali go starzy i mło­
dzi- 1 wszyscy otaczali go głę­
boką czcią. Wielkie serce miał 
zwłaszcza dla ubogich. Jednym 
1 pomników tego serca dla uno-

e
i to „Stanisłąwówka*, którą jwy- 
owal dla swych małych .glo- 
domorków“, jak ich zawsze n» 
Wsi.
W dziejach płocka ks. pral. La- 

weki zapisał się złote mi zgłoska-
Ze śmiercią *■ P- ks. prał. La-

Me zebranie Toœ. Muzycznego o Płocku.
W ubiegłą środę odbyło się w 

sali Towarzystwa Muzycznego do­
roczne walne zgromadzenie płoc­
kiego Towarzystwa Muzycznego. 
Frekwencja zebrania duża, świad­
czy to o zainteresowaniu sprawami 
Towarzystwa wśród członków

Zagaił zebranie prezes Towa­
rzystwa, p. rej Brodnicki, który 
wezwał obecnych do uczczenia przez 
powstanie pamięci zmarłego w tym 
dniu długolełniego członka T wa, 
ś. p. ks. prałata Lasockiśgo.

Przewodniczył obradom ks. prof. 
Starościński, asesorami byli p. p. 
Lewandowski i Kenner, sekretarzo­
wała p. Sokołowska.

Po odczytaniu protokulu z po­
przedniego walnego zgromadzenia 
sprawozdanie z działalności zarzą­
du w roku ubiegłym wygłosił p. 
prezes Brodnicki. Towarzystwo pro 
wadzi chór mieszany, złożony z oko 
ło 50 ciu osób, sekcję teatralną, 
która pomyślnie się rozwija, szcze­
gólniej od czasu, kiedy kierownic­
two tej objął reżyser płockiego Te­
atru Miejskiego, p. Helleński, wrész- 

ßoekiego ubył naszemu miastu czło­
wiek dobrze zasłużony. To też 
śmierć jego okryła żałobą cały 
polski Płock. Już wczoraj do 
trumny jego płynęły niezliczone 
tłumy mieszkańców Płocka, by po­
raz ostatni zobaczyć postać czło­
wieka, którym z życiem Płocka 
był tak serdecznie związany.

Dziś o godzinie 5-ej popołu­
dniu odbędzie się wyprowadzenia, 
zwłok z kościoła na Stanisławówce 
do Bazyliki Katedralnej. , .

Nad trumną ś. p. ks. prał. La-, 
spekiego pochyli się w kornej mo­
dlitwie* polski Płock, by Sędzia 
Nejwyższy był mu Miłosiernym

cie w stadjum organizacji znajduje 
się orkiestra symfoniczna.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
p. dyr. Karczemny podkreślił wy­
bitne zasługi, które dla istnienia 
i rozwoju Towarzystwa położył p. 
prezes Brudnicki, zaś p. Lewan 
dowski złożył podziękowanie p. 
Świeckiemu za pilne zajęcie się 
chórem. Skolei sprawozdanie ka- , 
sowę, zamknięte po stronie wpły- I 
wów i wydatków sumą około 2 |

W ■ ■ ■ I
w Płocku.

W dniu wczorajszym w godzi 
nach rannych wylądowało ria płoc- 
kiem lotnisku w Kostrogaju sześć 
samolotów wojskowych. Zmusiła 
ich do tego fatalna pogoda i de­
fekt w motorze jednej z maszyn.

Samolotami terni jechała do 
Grudziądza do szkoły bombardo­
wania lotniczego grupa oficerów— 
lotników. Między nimi znajdowa­
ło się. dwóch lotników estońskich, 
którzy odbywają studja lotnicze w 
Polsce.

Ukazanie się na nlicach miasta 
estońskich:lotników w orginalnych 
szaro—niebieskich mundurach wy­
wołało sensację wśród przechod­
niów.

Otarci wiar ni Kun 
Prawie cała wieś zamieniona 

w zgliszcza.
Straszna klęska nawiedzała wieź 

Mojnowo pod Sierpcem., Wskutek 
nieostrożnego , obchodzenia ^ią, j 
ogniem na weselu u miejscowego 
gospodarza, Stanisława Kaźmier- 
CMka, wybuchł pożar.

Niszczycielski żywioł z ogrûm-

tysięcy złotych, odczyta) p. Kle 
packi, zaś protoku) Komisji Rewi­
zyjnej—p. Kenner. Zgodnie z wnio­
skiem Komisji Rewizyjnej zebrani 
udzielili ustępującemu zarządowi 
absolutorjum.

Skolei odbyły się wybory do 
nowych władz Towarzystwa. Do 
Zarządu weszli pp.: rej. Btudnicki, 
dyr. Karczemny, Klepacki, Jabł- 
czyński, inż. Ant. Kowalski, mec. 
Olszański i Świecki. Do Komisji 
Rewizyjnej wybrano pp.: Kennera, 
Sobocińskiego oraz Maciejowskiego.

ną szybkością przerzucał się z za­
budowania na zabudowania, z za­
grody na zagrodę. W krótkim 
czasie stanęła w płomieniach pra­
wie cała wieś. Akcja ratunkowa 
była niezmiernie utrudniona. Lud­
ność miejscową ogarnęła panika.

Pastwą płomieni padło 40 do­
mów mieszkalnych, 53 stodoły, 50 
szop i innych mniejszych zabudo­
wań gospodarczych. Spaliła się 
duża ilość żywego i martwego in­
wentarza.

Straty wynoszą około ćwierć 
miljona złotych. Położenie pogo­
rzelców jest rozpaczliwe. 

»lifttli MdiMi 
z racji przyjazdu delegatów 
Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Dziś rano cały Płock wyległ 
nad brzegi Wisły, by powitać de­
legatów Ligi Morskiej i Kolonial­
nej. , Uiice nad Wisłą zaległy ty­
siączne tłumy. Wojsko, szkoły, 
organizacje społeczne ze sztanda­
rami i orkiestrami.
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Wzruszająco manifestacja žafobna

We wspaniałym obchodzie set­
nej rocznicy stowarzyszenia św. 
Wincentego w Paryżu wzięło udział 
około 7.000 uczestników, przyby­
łych z całego świata (z Polski tyl­
ko 2).

.Szkoda, že cała Polski nie 
mogła widzieć tego symbolicznego 
obrazu, który mógłby być chyba 
uwiecznionym w jakiejś legendzie 
wyrosłej wprost ze zbiorowej du­
szy ludzkiej. Widziało się, że w 
sercu każdego kto szedł za trumną 
biło w tej chwili tysiące i dzie 
siątki serc innych rozsianych po 
całej Polsce, zdumionych potwor­
nością zbrodni. Nie pozwoliła ona 
Janowi Chudzikowi w ostatniem 
tchnieniu jego życia nawet po 
skarżyć się głośno na krzywdę, ja­
ką wyrządzono jego dziecku, które 
za parę dni, a może już godzin 
ma przyjść na świat i nigdy już, 
nigdy — do końca życia — nie 
zobaczyć swego ojca“.

Kończy swą relację p. Hrabyk 
następującemi słowami:

.Cała opinja cierpliwie ocze­
kuje na dalszy przebieg śledztwa, 
które winno i musi wyjaśnić, kto 
i dlaczego był sprawcą okrutnej 
zbrodni, kto i za co w nocy z za­
ułka strzelił do niewinnych ludzi, 
z których jeden pozostawił na pa­
stwę losu żonę i maleńkiego syna 
oraz mające przyjść na świat nie­
mowlę, a drugi walczy ze śmiercią-.

Nie pierwsza to Kanossa.
Likwidacja zatargu kośclelno-polltyczneao w Jugosławii.

dyskusja na ten temat byłaby bez. 
pożyteczna.

Z Kościołem trudna walka Nie­
jedna potęga musiała się już ukorzyć

(KAP.) Kierownictwo „Sokoła* 
jugosłowiańskiego wycofało z sądu 
skargę, z jaką wystąpiło w swoim 
czasie przeciwko znanemu listowi 
pasterskiemu biskupów ze stycznia 
r b. Fakt ten uważany jest za do 
wód, że konflikt kościelno politycz­
ny, jaki wynik na tem tle, został 
załagodzony. Zwraca się tu uwagę 
na oświadczenie arcybiskupa za- 
grzebskiego, ks. d ra Bauera, prze­
wodniczącego konferencji Episko 
patu, oświadczenie, według którego 
obecnie po mowie prezesa rady 
ministrów w skupczynie w sprawie 
znaczenia dobrych stosunków mię 
dzy Kościołem i państwem wszelka

Polski samolot
dla nocnej komunikacji.

Państwowe Zakłady Lotnicze 
rozpoczęły budowę nowego 10-cio 
osobowego samolotu, przeznaczo. 
nego dla nocnej komunikacji pa- 
sażerskiej. Samoloty sypialne do 
tychczasowej konstrukcji nie dawa­
ły przy próbach zadawalających 
wyników, dlatego nie można ich 
było dotąd wyzyskać praktycznie.

Wśród gości honorowych są 
obecni Legat Papieski kard. Ver­
dier, prezydent frlandji de Valets, 
przybyły specjalnie jako członek 
Konferencji, nuncjusz papieski w 
Paryżu Maglione i inni. Rada miej­
ska w salonach swych przygoto­
wała dla uczestników wielkie przy- 
jęcie, na którem obecni byli m. in.' 
i dostojnicy państwowi, parlamen­
tarzyści i korpus dyplomatyczny.

Przedstawiciel redakcji „Kurje- 
ra Lwowskiego- p. Kiaudjusz Hra­
byk w taki sposób opisuje na ła­
mach swego pisma pogrzeb skry­
tobójczo zamordowanego działacza 
narodowego, ś p. Jana Chudzika w 
Brzozowie.

.Olbrzymia nieprzejrzana masa 
szła za biedną, czarną, naprędce 
skleconą trumną, na której bielił 
się wieniec ze złotem! zgłoskami, 
wypisanemi przez dobnch ludzi, 
Jakby na ostatnią pociechę. Nie 
miał bowiem Jan Chudzik za swo­
ją trumną ni matki, ni ojca, ni żo 
ny, ni dziecka. Kryła się w tem 
straszliwem odosobnieniu tragedja, 
która wypychała gwałtem łzy do 
gardła, a równocześnie wywoływa­
ła podziw, że ten dobry i mężny 
człowiek nawet po śmierci musi 
tak do ostatka być symbolem wy­
trwania poprzez wszystkie bóle i i 
zawody, poptzez ciernie i nieszczę- | 
ścia. I ciżba ludzka, krocząca j 
zwartym szeregiem, jakby muchcta : 
ła choć w części zastąpić serca 
najbliższych, z których ni jedno i 
nie wiedziało nawet, że ich jedy ! 
ny syn, mąż i ojciec idzie już na I 
wieczne spoczywanie. ,

„Szli wszyscy poważni i sku­
pieni, rozśpiewani serdecznem łka­
niem prostych serc chłopskich. 
Szli wsłuchani w dźwięki żałob­
nych marszów, które ich prowadzi- ; 
ły, szli wpatrzeni przed Siebie, 

Prezydent de Valero na uroczystościach 
stulecia Stowarzyszenia św. Wincentego w Paryżu.

Sowiety wracają

do gospodarki dyrektorskiej
uparci, zacięci, aby pokazać, że 
ten haniebny, bezlitosny strzał ze­
spolił ich wszystkich w jedno, 
uczynił z nich twardą moc.

,A nad morzem głów niesiono 
Jana Chudzika. Odiuchowo, bez 
żadnej pomocy wyróżniono go tym 
zaszczytem oddawanym wyjątkowo 
tylko bardzo kochanym i bardzo 
dobrym ludziom, że go druhy, je 
go najbliższe przyjaciele, nieśli wy­
trwale przez całą, kilkukilometro 
wą przestrzeń na swoich barkach. 
Raz po raz dostępowali nowi lu­
dzie z pośród tłumu i prosili o ten 
honor, aby wziąć chociaż przez 
chwilą trumnę Jana Chudzika i po­
nieść ją.

■ Rada komisarzy ludowych i cen 
i tralny komitet partji komunistycz

toł ttD Polowy OB) OH).
Przepisy wojskowe dla dusz- 

j pasterzy wojskowych 
j Powołana przez ministra spraw 
! wojskowych komisja dla opraco- 
i wania przepisów o slutbie dusz 
! pasterskiej duchowieństwa katolic- 
' kiego w wojsku przy gabinecie 
! ministra spraw wojskowych rozpo- 
i częła już swe prace pod przewod- 
: mctwem pułk. Burzyńskiego przy 
j współudziale przedstawicieli polo 

wej kurji biskupiej.

i nej postanowił w fabrykach i za-
i kładach, których praca ma dla pań­

stwa wielkie polityczne i gospo­
darcze znaczenie, znieść zasadę ko­
lektywnego zarządu.

Na czele każdej fabryki będzie 
postawiony dyrektor, wyposażony 
w najbardziej rozległe pełnomoc­
nictwa.

Dyrektor otrzymuje prawo bez­
terminowego zwalniania robotni­
ków i pracowników, bez porozu­
miewania się z radą fabryki.

Powyższe postanowienia zosta­
ną natychmiast zastosowane w Za­
głębiu Donieckim, którego pro­
dukcja silnie spadła. 

WielUle Mijskit munewm 
nad granicą niemiecką.

Na granicy wschodniej Belgji 
koło Eupen i Malmedy odbywają 
się obecnie pierwsze od czasów 
wielkiej wojny manewry armji bel­
gijskiej z udziałem dwóch korpu­
sów. Oddziały belgijskie wyposa­
żone są we wszelkie gatunki no­
woczesnej broni zaczepnej i ochron­
nej. Manewry mają przedewszyst- 
kiern za zadanie usprawnienie wojsk 
belgijskich do jaknajskuteczniejszej 
obrony granicy od wschodu t j. 
od Niemiec.

litt * dzielą.
Dzień 18 maja 1833 r. dla ca­

łego dzisiejszego ruchu charytatyw­
nego i praktycznie w życiu stoso­
wanych zasad czynnego katolicyz 
mu stanowi datę epokową. W dniu 
tym skromna grupa sześciu kato 
lickich studentów paryskiej Sorbo 
ny pod przewodnictwem profesora 
filozofji E. J. Bailly ukonstytuowała 
stowarzyszenie, mające wkrótce stać 
się podwaliną wielkiej, po całym 
świecie rozszerzonej, organizacji mi­
łosierdzia chrześcijańskiego—Kon- 
ferencyj św. Wincentego à Paulo.

Faktycznym i ideowym twórcą 
swego stowarzyszenia był dwudzie­
stoletni wówczas słuchacz prawa 
Fryderyk Ozanam- Wychowany w 
domu rodzicielskim, jak sam pisał, 
przez .ojca katolika i świętą mat­
kę“, po przybyciu do Paryża, gdzie 
nie ścichły jeszcze echa haseł Wiel­
kiej Rewolucji, a Saint-Simonizm, 
materjalizm i ideizm poważne w ko­
łach młodzieży czynił spustoszenia, 
zapragnął „złączyć się z dobrze 
Äcg młodzieżą, — znów jego 

t słowa—by pod sztandarem 
myśli katolickiej wspólnie praco 
wać nad utwierdzeniem wiedzy*. 
Urządza więc zebrania w gronie 
przyjaciół, gdzie omawia i prze- 

dyskutowywuje liczne zagadnienia. 
Kiedyś ze strony jednego z opo­
nentów pada oskarżenie, że obrona 
katolicyzmu w dyskusjach jest bez 
płodną, albowiem katolicyzm umarł, 
trwa jeszcze w teorji, praktycznie 
jednak zasad swych nie przepro­
wadza. Wzbudza to w młodym 
Ozsnamie chęć do czynu realnego 
Zasadniczą cechą i największem 
przykazaniem chrześcijaństwa to mi­
łość, miłość Boga i miłość bliźnie­
go. To przykazanie zatem należy 
czynnie udokumentować.

Pierwszym etapem na tej dro­
dze było założenie wspólnie z E. J. 
Bailly niewielkiego pisma .La Tri­
bune Catholique*. Przez Bailly za­
poznał się z siostrąRozaljąze Zgro­
madzenia Sióstr Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo. To zdecy­
dowało o ostatecznym kierunku 
działalności: pomocy biednym i nę­
dzarzom. Z pięciu towarzyszami, 
Pawłem Lamache, Feliksem Clave, 
Augustem Le Tallandier, Juljtiszem 
Devaux i Franciszkiem Lailier pod 
wodzą Bailly organizuje pierwsze 
zebranie—.konferencję miłości bli­
źniego*. Dzięki młodzieńczej ener- 
gji tych pierwszych członków .kon­
ferencji* już po wakacjach letnich 
1833 r. liczy ona 25 stowarzyszo­
nych, pozyskuje ufność i szacunek 
wśród nędzarzy, narazie młodzieży 
uczącej się, później wogóle bied­

nych i nieszczęśliwych, wreszcie 
poparcie władz duchownych. W ro­
ku następnym młoda organizacja 
obiera sobie za patrona św. Win­
centego a Paulo, który mawiał w 
swoim czasie: „Kościół potrzebuje 
pracowników, ale pracowników czyn­
nych“ i którego żywot miał stać 
się wzorem do naśladowania przez 
członków „konferencji“.

W tej epoce następuje ostatecz­
ne sprecyzowanie propagowanej 
przez konferencję idei miłosierdzia, 
której celem nie może być jedynie 
niesienie pomocy materjalnej, lecz 
nadto i przedewszystkiem podnie­
sienie duchowe schorzałej i złama­
nej w przeciwnościach i cierpie­
niach życiowych duszy. Jedno­
cześnie młodzi członkowie Konfe­
rencji, zwłaszcza w okresie waka­
cyjnym, szerzą swe idee w coraz 
szerszych kołach. Sam Ozanam po­
dróżując w celach naukowych po 
Anglji, Niemczech, Włoszech, wszę­
dzie zakłada ukochane przez się 
zrzeszenia. W roku 1836 powstaje 
pierwsza konferencja św. Wincen­
tego a Paulo poza granicami Fran­
cji: w Rzymie, założona przez dwóch 
młodych malarzy francuskich Jatn- 
mopt i Lavergne, w roku 1844 — 
w Anglji, następnie w Irlandii. Szko­
cji i BgWarji (1845), Holandjt (1846), 
Szwajcarji (1847), w Polsce (1848). 
Pierwsze konferencje Św. Wincen­

tego a Paulo w Ameryce powstają 
w r. 1845, w Afryce i Azji 1846 
Około roku 1860 w samej Francji 
istnieje już przeszło 1600 konferen- 
cyj. Stolica Święta przychylne» 
okiem patrzyła i patrzy na rozwój 
tej organizacji, obdarzając jej człon­
ków licznemi odpustami. Papież 
Leon XIII poświęcił jej nawet spe­
cjalną encyklikę „Humanum gemu* 
z dnia 20 kwietnia 1884 r., w kiś' 
rej zalecił zakładanie konferencji 
we wszystkich parafjach. Obecnie 
organizacja obejmuje 13,800 Kon- 
ferencyj, liczących 186 tysięcy czy®- 
nych członków.

Do Polski Stowarzyszenie 
Wincentego a Paulo dotarło sto- 
sunkowo bardzo wcześnie. W w® 
1848 spotykamy je już na Sląak“- 
Oficjalnie wiemy, że pierwszą pol­
ską Konferencję św. Wincent«® 
a Paulo założono z inicjatywy Ed­
warda hr. Łubieńskiego w dniu w 
lutego 1850 r. w Poznaniu- ;

Najpóźniej, wskutek wrogiegp 
stanowiska władz rosyjskich, po* 
stały Konferencje w b. Króle«*» 
Polakiem.

Obecnie w odrodzonej 
pospolitej w związku z potętoWę 
cym ruchem katolickim i jfflg 
rospącemi potworni, rozwój W 
warzystwa postępuje naptrzp“ a*“ 
zwyczaj szybko. (KAP).
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I KROHIKA MIEJSKA PŁOCKA

Ruch Towarzystw

Wiadomości potoczne

Szkoła specjalnie 
4p 1-szej klasy

MHMMSS"

re Wro- 
r Woźni- 
Ponadto

Prywatna Koedukacyjna 
6-kl. Szkota Powazechaa

Józefa nttkrosUtgi

/. Zebranie b. uczenie gim­
nazjum żeńskiego odbędzie się 
w dniu dzisiejszym o g- 7,30 wiecz. 
w lokalu Gimnazjum. Organizator­
ki zebrania proszą, aby koleżanki, 
które czytać będą to ogłoszenie, 
zawiadomiły jaknajliczniejsze grono 
o zebraniu i przybyły gremjalnie, 
ze względu na ważność obrad.

Piątek 26 maja
WARSZAWA 1140 P™>«1

12.10 Płyty. 13.20 Kom. P.Ł 

kalendarzyk.
Dziś. Piątek 26 maja—Filipa.

Jutro. Sobota 27 maja—Jana I. papieża.

«azowa. 15 35 Koncari życzeń. 16.40 CM* 
czyŁ 17.00 Koncert popołudniowy 17.53 
ProtjTBnB na dzień następny. 18.00 Mujy* 
U lekka. 19 00. Rozmatfoid. 19-30 Fel* 
jeton. 2000 Pogadanka muzyczna. 2015

Poradnia Przeciwalkoholowa
polskłeęo T-twa Eiyelenicznego otwarto 
wr wtorki, środy Í piątki od 7 9 wlecz. 
Pogadanki w poradni są we wtorki i pLą* 

tkJ ad yodz. 8—9.

Kino „Nowości“
-wyiwietla dziś i dni następnych film p t. 

„Boczna Ulica”.

Temperatura
•» dniu wczorajszym o Qodz. 6 rano -|- 8°. 

o aodz. 12 4- Í6q. o aodz. 18 -f- 13°.

Dyżury lekarskie
Piątek 26 maja —dr. Piasecki, Sienkiewicza.

Dyżury aptek
Piątek 2Ô maja — Wlodkowski, Tumska.

Biblioteki
eibljoteka Parafjalna I Czytelnia (Dobrzyń­
ska 5) o, warto jest codziennie od tjodz. 5 
Jo / popołudniu oprócz niedziel i świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego
Dziel Historyczno-Kulturalny

{Rynek Kanoniczny 8) otwarty we wtorki, 
piątki i niedziele, od godz. 11 do 13.

Dział Przyrodnlozo-LudozMWOiy
(Rynek Kanoniczny 2 „Pod Opatrznością”) 
otwarty w poniedziałki od izodz. 9.30 do 
11.30. w środy od 8*10. w niedziele od 

godz, 10 —13.

Muzeum Diecezjalne
otwarte codziennie od godz. 11 —12. w dni

Na czasielll
KSIĘGARNIA
„Ma DETRYCHOWIE* 

w Płocku, ul. Kolegialna Nr. 13 

poleci uwadze Wielebnemu 
Duchowieństwu akt usine 
wydawnictwa

Ks. T. Kowalewski 
Katechizm kura niższy

Ks. T. Kowalewski
Katechizm kura wyższy 
Obrazki
układu Ks. Kowalewskiego 

Pamiątka Komunji 4w. Generalnej

NOWOŚCIII
Ks. Fr. FlączyjW

Cąyjąnia czerwcowe.

Sobota 27 maja
WARSZAWA. 11.40. Przegląd Praży. 

12.10 Płyty. 13.20 Kom. PLH- 14.W 
Kom. Pańztw. Inzi. Efcap* 15.15 Kom. 
go»p> 15.35 Słuchowisko dla dalodw 
Ib 4Û Ostatni tom Marwałka
Pitoudakieffo«. 17.00 Trarssm- Miąjetay* 
narodowych gjjwodów IckkoaíleL 17.40 
Odczyt 17.55 Program aa dzień 
18.00 Nabożeństwo majowe z JmhoJ Góry, 
19.00 Rozmaitości. 19,30 »Na wMödaxH 
su". 20 00 Muzyka lekka, 22-05 Koncexí 
choplnowaki. 22.40 Fełjetoa. 23 00

0 M fllllill Mttłł. 

Apel Akad. Koła Ptocczen.
Akademickie Koło Płoęc?ąp W 

Warszawie prosi bardzo swych 
członków pp. Józefa Jeziorowskie­
go (Cieszewo k. Płocką), magistra 
Tadeusza Kurowskiego i Ottoną 
Szulca (Płock) o uregulowanie za­
dłużeń, zaciągniętych swego czasu 
z Kasy Akademickiego Koła Płop- 
czan w Warszawie.

łodzi, która okazała się typem 1 
zwrotnym, lekkim i bardzo odpo­
wiednim, nawet na dalsze wycieczki, j 

Efektownym próbom łodzi przy- i 
glądała się z brzegą spora rzesza ! 
publiczności.

Wycieczka do Brwilna— 
odłożona. Na dzień wczorajszy 
naznaczony był termin majówki 
w Brwilnie, organizowanej przez 
Katolickie Stowarzyszenie Polek w 
Płocku. Z powodu jednak nie­
pogody, trwającej już od dłuż­
szego czasu, termin ten został 
odłożony na niedzielę dnia 11 go 
przyszłego miesiąca.

Bilety osób, które je nabyły 
przed dniem wczorajszym, zacho­
wują swą ważność na dzień 11-go 
czerwca b. r.

Sport wędkarski. W Płoc­
ku mieszka cały szereg ludzi, któ­
rzy z zapałem uprawiają w miesią­
cach letnich sport wędkarski. Nie­
ma jednak dotychczas w Płocku 
instytucji, któraby tych amatorów- 
rybaków zrzeszała.

Jak się dowiadujemy, zarząd 
płockiego Harcerskiego Klubu Sport, 
zamyśla powołać do życia sekcję 
sportu wędkarskiego. W tym celu 
przedstawiciele HKS u prowadzą 
pertraktacje w tej sprawie z miej­
scowymi wytrawnymi wędkarzami.

H Śmiały złoczyńca włamał 
się przed kilkoma dniami w biały 
dzień do prywatnego mieszkania 
w śródmieściu, otwierając sobie 
drzwi wejściowe wytrychem. Ko­
rzystając z nieobecności właścicie­
la mieszkania, złodziej zabrał z 
biurka kilkaset złotych.

Wypadki tego rodzaju powta 
rzać się mogą częściej, bowiem 
po domach kręci się stale moc 
różnego rodzaju włóczęgów i że­
braków.

Należałoby na tych wiecznych 
.pielgrzymów“ od klamki do klam­
ki zwrócić baczniejszą uwagę, za- 
dużo bowiem w ostatnich czasach 
ginie rzeczy po domach.

pj Choroby zakaźne w po- 
1 wiecie płockim. W ubiegłym ty­

godniu (od 14 do 20 b. m.) kan­
celaria lekarza powiatowego w Pło 
cku zanotowała ogółem 27 wypad­
ków zachorowań i 3 wypadki zgo­
nów na choroby zakaźne.

W Płocku panuje nadal odra, 
której w ubiegłym tygodniu zano- 

1 towano 10 wypadków. Prócz tego 
u ośmiu osób stwierdzono jaglicę, 
u dwóch gruźlicę, dwie osoby za- 

, padły na krztusiec i jedna na pło-

H Sokoli na L.O-P.P. Przez 
cały czas trwania .Tygodnia Pro­
pagandy L. O- P- P." kwestarze 
zbierali ofiary, chodząc po domach 
prywatnych. Akcja ta została zor­
ganizowana w ten sposób, że całe 
miasto podzielone zostało na rejo­
ny, które poprzydzielano poszcze­
gólnym organizacjom społecznym, 
których członkowie zaofiarowali 
swą współpracę przy kweście.

Jeden z takich rejonów otrzy­
mało i płockie gniazdo .Sokola*. 
Ulice: Ostatnią, Mostową, Nowo 
mostową i t, d. Ulice rzadko za­
budowane i mało zaludnipne. Aby 
się chłopcy nie przepracowali...

Niezrażeni jednak tern sokoli, 
spełniając z ochotą obywatelski obo­
wiązek, energicznie się wzięli do 
kwestowania i zdołali z tych kilku 
ulic zebrań przeszło 80 złotych.

Jest to, gdy się weźmie pod 
uwagę dzielnicę i dzisiejsze cięż­
kie czasy, duży sukces.

Onegdaj wieczorem odbył się 
w Płocku pogrzeb ś.p. Władysławą 
Apfelbaums. Mimo niepogody licz­
ne grono inteligencji płockiej wzięto 
udział w oddaniu ostatniej posługi 
śmiertelnym szczątkom zmarłego. 
Kondukt pogrzebowy w otoczeniu 
licznego duchowieństwa prowadzi, 
ks. prał. Modzelewski. Na czetą 
pochodu żałobnego szła płocką 
Straż Pożarna ze sztandarem i oą- 
kiestrą na czele.. Liczny równiej, 
udział w pogrzebie wzięło miejsco­
we kupiectwo polskie.

Kilka zaledwie godzin przeÿ 
pogrzebem zmarł ś.p. kś. prał. L|ř 
socki, który z ś.p. Apfelbaumenj 
żył od dawnych jut lat w bardzo 
wielkiej przyjaźni.

“ Uchylenje konfiskaty 
„Hasła Katolickiego”. Sąd Okrę­
gowy w Płocku na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu 20 b. m , po roz­
patrzeniu sprawy konfiskaty 21 nu­
meru tygodnika diecezjalnego .Ha­
sło Katolickie* za umieszczenie no­
tatki p. t. „Złośliwy żart', która 
omawiała znane wydarzenie w War 
szawie na parę dni przed terminem 
zebrania się Zgromadzenia Narodo­
wego celem dokonania wyboru Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, nie do­
patrzył się w treści notatki cech 
przestępstwa i konfiskatę numeru 
uchylił.

pf Termin składania ręko­
pisów. Ministerstwo W. R. i O. P. 
rozesłało zawiadomienie, że termin 
nadsyłania do oceny rękopisów 
podręczników szkolnych z dziedzi­
ny śpiewu przesunięty został do 
dnia 15 czerwca. Nadmienia się 
również, że rękopisy nadsyłać na­
leży w 7-miu egzemplarzach.

př Ćwiczenia sokolskie. Z na­
staniem sezonu sportowego wiosen­
nego sekcja atletyczna płockiego 
gniazda „Sokoła* zabrała się z za­
pałem do treningów.

Ćwiczenia lekkoatletyczne upra­
wiają sokoli na boisku miejskiem 
trzy razy tygodniowo: w środy i 
piątki od godz. 6 do 7 rano, oraz 
w niedziele w godzinach od 6 ej 
do 8 ej rano. Na ćwiczenia te 
uczęszcza regularnie spora liczba 
członków „Sokoła*.

Walter w Płocku W nie­
dzielę 28 bm. przyjeżdża do Płoc­
ka znany w całej Polsce artysta 
warszawski nieoceniony komik i hu­
morysta. Władysław Walter, wraz 
z Jadwigą Bukojemską, Jerzym Kii- 
marowskim i szeregiem innych.

Wystąpią oni w niedzielę wie­
czorem w Teatrze Miejskim w wie­
czorze humoru i piosenki, podczas 
którego zaprodukują szereg naj­
nowszych przebojów stołecznych.

Występ Waltera, jak corocznie, 
zelektryzował miasto. Niewątpli­
wie wieczór jego w Teatrze Miej­
skim zgromadzi wielką liczbę zwo­
lenników talentów tego naprawdę 
sympatycznego polskiego artysty.

Dzielni żeglarze. W ubie 
gły poniedziałek przybyło do Płoc­
ka Wisłą dwóch harcerzy z toruń­
skiej drużyny żeglarskiej, odbywa­
jących wycieczkę wzdłuż całej dłu­
gości Wisły. Płyną oni na zapro­
jektowanej przez siebie i własno­
ręcznie wybudowanej XV-«tomet- 
rowej żaglówce, przystosowanej 
specjalnie do jazdy po zrębach 
a nawet po zatoce Gdańskiej.

Wyruszyli oni z Torunia do 
Gdyni, poczem spowrotem poczęli 
się piąć w gór« raeki- J**1’ łt 
do Krakowa-

Dzielni żeglarze nocowali w 
Płocku w harcerskim schronie na 

> łodzie. W ubiegłą środę rano tu- 
i szyli po zwiedzeniu Płocka w dal- 

sza drogę*
I We wtorek po południu demon* 
< strowaU zebranym licznie płockim

I harcerzom żeglarzom zalety swej

nicę. Dwie osoby zmarły na odrę.
W powiecie płockim zdarzył się 

jeden wypadek błonicy w Ciach- 
cinie gminy Kleniewo, jeden wy­
padek jaglicy w KostrogajU- guji- 
ny Rogozino oraz po jeď 
padku dum brzusznego 
gocinie gminy Drobin i 
kach gminy Rogozino. 
jedna osoba zmarła na dur brzusz­
ny we Wrogocinie.

ĆUtoach ®xà

Ceny niskie, kryzysowe. 
Dla
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NnjwicKszy diament iwinta na wystawie
Djament ten będzie największą

CENY N IZ KIE. 148-9-4

Czytajcie „Głos Mazow”.

WIOSNA! WIOSNA!

Dbajcie

«.Szwajcarskie Gorzkie Zioła“

Wykonanie solidne I punktualne.

organów frawlenia i działającym

Zaklad kowalako-BtelmarskiIfílťBITIfirm AaKiaü AOwftiano-Błeiman 
inuliUTIllŁlll Romana Rogozińskiego

rniGÄENO - NERVOSIki 146-10-3 Płock. Królewiecka '

BOL CLOUJV ; ZEBOU!

stawie chicagowskiej, który to pa­
wilon posiadać będzie wspaniałe 
klejnoty, m. in. djamenty z Kim-

nie reprezentowanych będzie 3,000 
karatów djamentów.

Nowotworzony Zakład Hoohaalozny 

STANISŁAWA BĄCZKA 
w Płocku, przy ul. Bielskiej No 4, 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres

GŁOS MAZOW1BCK I"-26 maja 1933 r.

kiewicz „naciągnął“ ich na około 
2,000 zł.

Byłoby pożądanem, by ktoś tą 
sprawą się zainteresował, bo prze­
cież P. W. to za poważna insty­
tucja, by różni Markiewicze takie- 
mi sprawami podrywali do niej 
zaufanie.

I kamieni żółciowych.
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła* 

naturalnym luernlnym środkiem

Płock. Krölawlacka Wa 
przyjmuje wszelkie roboty wchodź«« 

w zakres kowaluwa. «luaaniwa 
oraa »paclaliila kucia toni-

Chrzest chińczyka
we Fryburgu.

W kaplicy Sióstr Salezjanek we 
Fryburdu szwajcarskim udzielił bi­
skup fryburski Msgr. Besson chrztu 
chińskiemu akademikowi, Janowi 
Pawłowi Kongowi, studjującemu od 
pewnego czasu w Szwajcarji.

ZYGMUNT BAŹMIRSKI 
tapicer 

Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres 

tapicerstwa 
Pleok, ul. Szeroka 57. 149-10-2

Wydawca, Ka. Prałat Ludwik
Plûcku.

Przeniesienie wicestarosty. 
Dotychczasowy wicestarosta mław­
ski, p. Wiśniewski, opuścił w tych 
dniach Mławę i objął równorzędne 
stanowisko w Sochaczewie.

CZERWIŃSK nad Wisłą.
Należałoby to nareszcie za­

łatwić... Rok już upłynął, gdy do 
Czerwińska przybył niejaki Stani­
sław Markiewicz (podobno żyd) 
i zajął się tu na miejscu (chyba 
z polecenia odpowiednich czynni­
ków) organizowaniem oddziałów 
Przysposobienia Wojskowego i 
.Strzelca*. Robotę zaczął ów pan 
Markiewicz od „meblowania" sie­
bie. A więc meble, i nie bylejakie, 
do swego lokalu, rower, pościel 
i t d. Słowem urządził się wygod­
nie... choć to wszystko brane było 
na ładne oczy czy na weksle.

Aż pewnego poranku, po miesią­
cu mniejwięcej pobytu w Czerwiń­
sku, p. Markiewicz się ulotnił. 
W jego mieszkaniu rano znalezio­
no puste ściany i trochę śmieci. 
Znikł bez śladu. Wśród miejsco­
wych kupców, którzy „zaopatrywa­
li" Markiewicza, powstał rwetes.

Rok już mija od tego czasu. 
Pokrzywdzeni kupcy czerwińscy do 
dziś jeszcze nie mogą zapomnieć 
wyrządzonej im krzywdy, bo p. Mar

«OSZnZJOGUTMd -héi M-jw
UIMBABIANf SR . UJ POSTACI TABLETEKUWSWĘ6AĆ SIĘ NAiLAOOUJNICTUl'i

Zakład Krawiecki 
KAZIMIERZA CHĘCKIEGO 

w Płocku, Sienkiewicza 11
(vis-à-vis Więzienia) 

145—10—3 wykonuje roboty

DAMSKIE 1 MĘSKIE

Mmlt rtu Finta ino
Wobec tego, że w programie 

Funduszu Pracy leży m. in. zaopa­
trywanie bezrobotnych rzemieślni­
ków w samodzielne warsztaty, któ­
re rozmieszczone racjonalnie w kra­
ju. mogłyby zapewnić opłacalność, 
a nadto stać się czynnikiem po­
stępu w danej branży rzemieśl 
niczej, organizacje rzemieślnicze 
zwróciły się do władz Funduszu 
Pracy z prośbą, ażeby wszelkie 
prace z zakresu rzemiosła, doko­
nywane pod patronatem Funduszu 
Pracy, uwzględniały w pierwszej 
linji wykwalifikowanych bezrobot­
nych rzemieślników z wyklucze­
niem przygodnych partaczów.

SKLEP GALANTERYJNY 80-10-3 

M. KRYSTOS1AKOWEJ 
w Płocku. Bielska róg Szerokiej 

poleca: wielki wybór galanterji 
oraz przybory fryzjerskie, kolo­
ratki i kołnierzyki wojskowe.

Potrzebna rä“ “.SK 
piśmiennych. Wiadomość w Adminl- 

stracjł , Głosu*.

płatne, ale nie u nas.
Członkowie Amerykańskiego 

Stów. Wydawców dzienników przy­
jęli na swej regularnej konwencji 
rezolucję, w której mówią, że — 
dzienniki mają się wstrzymać z 
ogłaszaniem codziennych progra­
mów radjowych, chyba że będą 
płatne, t. j. w formie płatnych 
ogłoszeń.

PoRost, farty, lakiery ^Yody mineralne („ifaftusia* 
świeżego czerpania), sole do kąpieli poleca iit-io-8

SWBÍ spteczw WŁ 5ZTRÖMÄJCRfi, Ä 9.

OBRAZKI ZyCIOtOL
Z czasów kilkuletnie] mojej 

prefektury w szkole rosyjskiej naj­
bardziej dla mnie przykre, poproś- 
tu męczące, były pauzy, a jeszcze 
więcej sesje pedagogiczne, aib0. 
wiem musiałem wtedy obcować z 
ludźmi całkiem sobie obcymi i wy. 
słuchiwać nieraz rzeczy bardzo bo­
lesnych dla ucha polskiego, a co 
jeszcze mocniej upokarzało, że nie 
zawsze można było zareagować 
Więc też z prawdziwą niecierpki 
wością wyczekiwałem na pauzie 
dzwonka, wzywającego na lekcje. 
Bo tam, wśród uczniów, czuleni 
się, jak swój wśród swoich. 1 z 
przyjemnością mogę dziś, po tylu 
latach, stwierdzić, żeśmy żyli ze 
sobą w zupełnej harmonji, darząc 
się wzajemnem i calkowitem zau­
faniem. Byłem wobec młodzieży 
otwarty i szczery w najbardziej 
drażliwych sprawach. A takie dra 
żliwe sprawy zdarzały się od cza­
su do czasu na terenie szkolnym. 
Oto np. nauczyciel przy wykładzie 
historji Rosji lub powszechnej rzu­
cił jakieś zdanie, obrażające nasze 
uczucia narodowe, albo religijne. 
Uczniowie z reguły zaraz mi tó 
powtórzyli. Prostowałem zasłysza­
ny pogląd z całą energją; nieraz 
trzeba było przy tej okazji wypo­
wiedzieć kilka mocnych uwag w 
stronę caratu, lub na temat ówczes­
nego wychowania młodzieży w du­
chu państwowym, co było rzeczą 
konieczną dla prostowania poglą 
dów dzieci, zwłaszcza’ w niższych 
klasach, bo starsi uczniowie już ,. ,, w ten.

Gdyby 
wiado- 
ciężko 
jednak

CENY OGŁOSZEŃ, z. jeden wleraz m/m n. .tronie tytułowej 40 gr., w tekście 30 gro.ly, na .tronie o.tatnlej 15 gro.xy, 
w ogłowenlach drobnych rfowo 10 gr„ najmniej oglowenle 1 ri. Nekrolog) od wierna 20 grom.

PreMnmera*a mlertączn. 2.50 xl. Numer pojedyńwy 10 gr. Bąfcopiaów Redakcja nie awraca“

gądrirtor odpo^ledzfalnyt Michał Niemir w Płocku-
Odbito

BOLE ßßTRETVCZNE,

GRVPÇ
PRZEZlEBiENifi Czy Jesteś Jut członkiem
U SUWA

• ZN0NV PROSZEK

sami mogli się orjentować 
dencji szkoły rządowej, 
te moje uwagi doszły do 
mości moskali, musiałbym 
za nie odpokutować, tak 
byłem pewien swoich uczniów, żem 
nigdy nie miał najmniejszej obawy.

W wyższych klasach założyliś­
my pewnego rodzaju spisek. Wy­
kładając historję Kościoła, uwzględ­
niałem dość obszernie Kościół w 
Polsce, zwłaszcza ostatnie czasy. 
Bez żadnych osłonek mówiłem o 
prześladowaniach katolików na Lit­
wie i Rusi, o okrucieństwach sie- 
paczów rosyjskich względem uni­
tów i t.d. Ponieważ każdej chwili 
mógł wejść do klasy dyrektor, 
umówiłem się z uczniami, że na 
czas wykładów o rzeczach polskich 
będą mieli zadaną lekcję z pod­
ręcznika, a na wypadek zjawienia 
się dyrektora ja momentalnie zmie­
nię przedmiot wykładu. Nadto 
mówiłem wtedy głosem przyciszo­
nym, by żadne słowo nie doszło 
czujnych uszu dyrekcji szkolnej. 
Do dziś mam przed oczami obraz 
zasłuchanych w ekstatycznem sku­
pieniu, a nieraz załzawionych mło­
dzieńców, obraz godny ręki Grot- 
giera. (Ł a. „.) Pleban.

Antaoi „Mdl pinií”.
Krakowski .Głos Narodu“ pi- 

sze: .1. K. C.“ obwieszcza, że pod 
Arras poświęcono pomnik Bajon 
czyków. Czytamy mianowicie, że 
.poświęcił ambasador Chłapowski, 
po Mszy św. polowej, celebrowa­
nej przez ks. prał Łagodę, pomnik 
i wygłosił piękne okolicznościowe 
przemówienie“.

Oczywiście ambasador nie po­
święcił, lecz chyba tylko odsłonił 
pomnik. Korespondent paryski 
,1. K. C.“ p. „Bz.“ nie zna się 
widocznie na tych różnicach. 
Mógłby doprawdy „Kurjerek" po­
starać się o większą dość kores- ■
pendentów pochodzenia nieżydow- i I 0 Ęl 0 SZ 6111 3 drobtlB I 
skiego! ' : I

Poszukuje
wiednlej do zarządzania bufetem re­
stauracyjnym Hotelu Warszawskiego 
w Płocku. Zgłaszać się do kantoru 
hotelowego od godziny 4—5 popoł.

Jak donoszą z Chicago, na tam- , Djament ten będzie największą 
tejszej wystawie światowej znajdzie I ozdobą pawiljonu klejnotów na wy- 
się największy djament, egzystują-.................... ......................
cy na kuli ziemskiej, a mianowicie 
djament Nassak. Wydarty on zo­
stał z posągu boga hinduskiego berley w południowej Afryce. Łącz- 
Sziwy w Nassak. Oceniano go na ™m»».ninw«n«rS ąnnn
sumę 250,000 funtów sterlingów. 
Posiada on 80 karatów. Będzie 
znajdował się w specjalnym gabi­
necie na poduszce, która w razie 
alarmu zapada się momentalnie w 
głąb safesu. W pobliżu szafki stać 
będzie straż w maskach gazowych 
i sam safes zaopatrzony będzie w 
specjalny przyrząd dla wyrzucania 
gazów, oraz t. zw. „oko elektrycz­
ne", czyli dzwonek fotoelektrycz- 
ny, dający alarm w chwili, gdy 
ktoś przekroczy niewidoczny pro­
mień tego oka.
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